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  Słowo 

małych sióstr 
 
 

Dobry Pasterz daje Ŝycie swoje za owce.  
(Jn 10, 11) 

 
Pewnego razu… 
 

BoŜe Narodzenie przypomina nam wszystkim łagodność i radość. 
To Święto Dzieciątka ze Ŝłóbka, święto rodzinne, światła i… marzeń. 
Marzenia to część ludzkiej tajemnicy. Nie jest więc dziwne, Ŝe Pan Jezus 
nakłonił apostołów do marzeń nad przyszłymi Ŝniwami, szczęściem w 
niebie; nic dziwnego, Ŝe Kościół pozwala nam marzyć przy Ŝłóbku. 
Czytając wigilijną opowieść, zamieszczoną w tym biuletynie, pomarzmy 
więc trochę, co w swoisty sposób przygotuje nasze dusze na przyjęcie 
Dzieciątka Jezus i Jego Matki. 

Świętych i radosnych Świąt BoŜego Narodzenia! 

Ks. Henri Forestier 
 

Czwarty Król 

… przybyli Mędrcy ze Wschodu, niosąc w darze złoto, kadzidło i mirrę. 
Pewna stara legenda opowiada, Ŝe kiedy Ŝyli na ziemi, zawitali w Betlejem, 
aby ofiarować Dzieciątku i Jego Matce swe dary. Jednak Dzieciątko nie 
uśmiechnęło się. Maryję uhonorowali kadzidłem, spalającym się jak to, 
które widziała w jerozolimskiej świątyni za czasów swego dzieciństwa i 
mirrą, którą ze łzami w oczach ukryła na sercu. 
Ale Dzieciątko nie wyciągnęło rączek w stronę złota; zakaszlało z powodu 
dymu. Odwróciło oczy od mirry, a wzrokiem ucałowało łzy Swej Matki. 
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Kiedy za górami znikły głowy 
dromaderów trzech dostojnych gości, gdy ucichł 
brzęk oręŜa wojska Heroda, pojawił się czwarty 
król. Jego ojczyzna znajdowała się w staroperskiej 
zatoce. Wiózł stamtąd trzy drogocenne perły. 
Miał zamiar ofiarować je nowo narodzonemu 
królowi, którego gwiazdę ujrzał na niebie. 
Wyjechał, wszystko pozostawiając. Na próŜno 
piwniczy częstował go wspaniałym winem, a 
słowik swym śpiewnym  płaczem próbował 
zatrzymać w cieniu róŜanego krzewu. Na próŜno 

fontanna zalewała się cichymi łzami. Perski król wziął trzy białe perły, 
kaŜdą wielkości gołębiego jaja i ukrywszy drogocenny skarb w pasku, 
wyruszył za gwiazdą. 
Odnalazł miejsce wskazane przez gwiazdę, ale… przybył za późno. 
Pozostali trzej królowie juŜ odjechali. Przyjechał za późno… I do tego z 
pustymi rękoma… Nie miał juŜ pereł. 
Cicho otworzył drzwi obory, gdzie znajdowali się Syn BoŜy, Jego Matka i 
Opiekun. ZbliŜał się wieczór. W pomieszczeniu panował mrok. W 
powietrzu unosił się zapach kadzidła jak w kościele po nieszporach. Święty 
Józef poprawiał siano w Ŝłóbku. Matka BoŜa łagodnie kołysała na rękach 
Dzieciątko Jezus, śpiewając mu cicho jedną z kołysanek, które moŜna 
usłyszeć na betlejemskich uliczkach. 
Po długiej chwili wahania perski król wszedł do środka i rzucił się do stóp 
Dzieciątka i Jego Matki. Po długim milczeniu zaczął opowiadać. 

Panie – rzekł – wyruszyłem z królami, którzy się Tobie pokłonili i 
ofiarowali swe dary. I ja takŜe miałem coś dla Ciebie - trzy drogie perły, a kaŜda 
wielkości gołębiego jaja. Trzy prawdziwe perły z morza perskiego. JuŜ ich niestety nie 
mam.  
Nie przybyłem wraz z mymi towarzyszami. Oni jechali przede mną na dromaderach. 
Ja zatrzymałem się w przydroŜnej gospodzie. Popełniłem błąd. Skusiło mnie wino, 
śpiew słowika przypomniał mi Shiraz…Postanowiłem spędzić tam noc. Kiedy 
wszedłem do sali, zobaczyłem gorączkującego starca leŜącego na ławie pod piecem. Nikt 
go nie znał. Jego sakiewka była pusta. Nie miał pieniędzy na opłacenie lekarza. 
Nazajutrz, jeśliby wcześniej nie umarł, miał być wyrzucony za drzwi. Biedny! Panie, to 
był biedny stary człowiek z białą potarganą brodą. Przypominał mi mego ojca. Panie, 
przebacz mi, wyciągnąłem jedną z mych pereł i dałem ją karczmarzowi na lekarza i 
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inne potrzeby chorego, a gdyby umarł to na grób w poświęconej ziemi. 
Rankiem wyruszyłem. Popędzałem mego osiołka mając nadzieję, Ŝe dogonię wolno 
podąŜające naprzód dromadery pozostałych trzech króli. 
Droga prowadziła przez pustynną dolinę, gdzie wznosiły się porozrzucane w nieładzie 
ogromne skały z tu i ówdzie widocznymi niskopiennymi roślinami o złotych kwiatach. 
Nagle usłyszałem krzyk dobiegający z gąszczu. Zeskoczyłem z mego wierzchowca i 
ujrzałem młodą kobietę otoczoną przez atakujących ją Ŝołnierzy. Było ich zbyt wielu. 
Nigdy bym z nimi nie wygrał. O Panie i tym razem mi przebacz. Wyjąłem drugą perłę 
i oddałem napastnikom, kupując w ten sposób wolność owej kobiety. Ucałowała me 
ręce, po czym ze zwinnością kozicy uciekła w góry. 
Została mi juŜ tylko jedna perła, którą pragnąłem Tobie Panie ofiarować! Minęło 
południe. Pod wieczór mogłem juŜ być w Betlejem i paść do Twych nóg. Po drodze 
mijałem małe miasteczko, gdzie Ŝołnierze Heroda podłoŜyli ogień. Prawie nie moŜna 
było odróŜnić jasności płomieni ognia od promieni słonecznego światła; powietrze drŜało 
jak na pustyni. Kiedy podjechałem bliŜej, ujrzałem Ŝołnierzy 
Heroda wykonujących jego rozkazy. Zabijali wszystkich 
chłopców do drugiego roku Ŝycia. Nieopodal płonącego 
domu stał jeden z nich. Trzymał za nóŜkę nagie 
dziecko. Biedne. Strasznie płakało. śołnierz krzyczał 
w stronę matki – „Teraz rzucę je w ogień, będzie dobra 
pieczeń!” Zrozpaczona matka krzyknęła. Przebacz mi 
Panie, wyciągnąłem ostatnią perłę i zapłaciłem temu 
Ŝołnierzowi, by oddał dziecko matce. I uczynił to. 
Kobieta chwyciła je, przytuliła do piersi i nie dziękując 
nawet, w milczeniu uciekła jak pies, który zmyka ze 
znalezioną kością. 
I to dlatego Panie przybywam do Ciebie z pustymi 
rękoma. Przebacz mi Panie! 

Król skończył swe wyznania. W oborze zapanowała cisza. Przez 
chwilę tak pozostał, z czołem dotykającym ziemi. W końcu odwaŜył się 
podnieść oczy. Św. Józef skończył poprawiać siano i przybliŜył się nieco. 
Maryja przyglądała się swemu Synowi. MoŜe spał? 

Nie. Dzieciątko Jezus nie spało. Powoli zwróciło Swe promienne 
oblicze ku perskiemu królowi, wyciągnęło rączki w stronę pustych rąk 
gościa i … uśmiechnęło się. 

według Johannes Joergense 
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Trzej Królowie 

Epifania to po grecku objawienie, 
ukazanie się. 25 grudnia, w dzień 
BoŜego Narodzenia, Dzieciątko Jezus 
objawiło się śydom. W Święto 
Epifanii, BoŜe Dzieciątko w osobie 
trzech Króli, objawiło się całemu 
światu. 
Św. Jan Maria Vianney tak pisał: 
Szczęśliwy dzień dla nas, moje dzieci, na 
zawsze pamiętny, kiedy to BoŜe miłosierdzie 
wyciągnęło nas z ciemności bałwochwalstwa, 

by wezwać nas do poznania wiary w osobie trzech Króli przybywających z Orientu, 
adorujących i uznających Mesjasza jako swego Boga i Zbawiciela, w naszym imieniu. 
Tak moje dzieci, to nasi ojcowie w wierze i nasz wzór. Bądźmy szczęśliwi, jeśli uda nam 
się ich naśladować. 
Święci Ojcowie próbowali wytłumaczyć i rozwinąć temat symboliki historii 
trzech Mędrców. Pochodzili z Orientu w Judei, gdzie za wielką pustynią 
syryjską rozciągała się kraina zamieszkała niegdyś przez Asyryjczyków, 
Medów i Persów. Naród Medów składał się ze starych plemion 
oznaczających się surowością i czystością Ŝycia, zewnętrzną powagą i 
godnością oraz zadziwiającą mocą i autorytetem sprawowanym nawet nad 
władcami. 
To na tym, tak dobrze przygotowanym, terenie dał się słyszeć głos BoŜy. 
Godność i surowość Ŝycia, wiedza i mądrość, wszystko przemawiało, iŜ lud 
ten posłucha łaski Boga. 
Ilu ich było? Jakie były ich imiona? Co do tych dwóch kwestii tradycja nie 
jest zgodna. Większość Ojców mówi o trzech, a to ze względu na trzy dary 
ofiarowane Dzieciątku Jezus, ale stare malowidła ukazują dwóch, czterech, 
a nawet ośmiu. Taka sama niepewność dotyczy ich imion. Dopiero w, 
pochodzącym z XIX wieku, rękopisie znajdujemy imiona Kaspra, 
Melchiora i Baltazara, które zaadaptował lud chrześcijański. 
Szli więc za gwiazdą. Rzeczywiście, ledwie tylko ujrzeli cudowną gwiazdę, zaraz, bez 
zbędnych rozwaŜań, ruszyli szukać Zbawiciela, a tak bardzo śpieszno im było, tak 
ogromne paliło ich pragnienie dotarcia do celu wskazanego przez gwiazdę, Ŝe nic i nikt 
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nie potrafiłby ich zatrzymać drodze. Lecz Niestety! – woła św. Proboszcz z Ars – 
Moje dzieci, jakŜe jesteśmy od nich dalecy! Dlaczego nie odpowiadamy z tą samą 
szybkością na głos łaski BoŜej? O jakŜe cięŜko nam rozstać się z grzechem! 
Kiedy w końcu oddamy się całkowicie Panu Bogu i zaczniemy, naśladując 
trzech Króli, czynić Jego Świętą Wolę? Jaka wielkoduszność! Jaka wierność 
ich powołaniu! Pokonują wszystkie trudności i przeszkody. IleŜ umartwień! 
Opuścili swoje rodziny, dom, 
wszystko. Nie zatrzymują się! 
I właśnie na tym polega zasługa 
wiary, moje dzieci, aby potrafić 
zrezygnować ze wszystkiego, 
wszystkiego się wyrzec, a wybrać 
posłuszeństwo wzywającej nas łasce 
BoŜej – mówi jeszcze św. Jan 
Maria Vianney. 
A my, cóŜ my robimy, by 
zdobyć niebo? 
Nagle gwiazda znikła. Jaka 
próba wiary! Przybyli 
adorować nowego Króla, 
lecz… Pozostawiając za sobą 
wszelki ludzki respekt, docierają 
aŜ do pałacu Heroda, (…) za 
wszelką cenę pragną odnaleźć swego 
Boga. Jaka odwaga, moje dzieci, 
jaka stanowczość! O, moje dzieci, gdzieŜ my jesteśmy przy nich? My, którzy boimy się 
najmniejszej kpiny? – pyta święty Kapłan z Ars. 
Naśladujmy takŜe ich wytrwałość. 
Nareszcie dotarli! Uznają za swego Boga dziecię połoŜone w Ŝłóbku 
między zwierzętami. Wiara jest drogocenna! Oddają sami siebie, lecz takŜe i 
bogate dary ze sobą przywiezione: złoto, kadzidło i mirrę. I poprzez owe dary 
doskonale ukazują, kim jest dla nich Zbawiciel. Uznają Jego boskość, władczość i 
ludzkość. Jego boskość przez kadzidło, które jest godne tylko Boga Samego, ludzkość 
przez mirrę, która słuŜy do namaszczania zwłok, Jego władczość przez złoto – atrybut 
króla, słuŜące do płacenia władcy podatku. Ale te dary wskazywały jeszcze lepiej 
uczucia ofiarodawców: Ŝarliwą miłość symbolizowało złoto, głębokie naboŜeństwo 
ukazywało kadzidło, umartwienia czynione dla Boga to mirra. (św. Proboszcz z Ars). 
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Lecz niestety, wybiła godzina rozstania. Anioł im się objawił mówiąc, iŜ 
mają wybrać inną drogę powrotną. To piękna figura nawróconego grzesznika, 
który powierzając się Panu Bogu opuszcza grzech – mówi św. Proboszcz z Ars. – 
Nawrócony grzesznik nie powinien pojawiać się juŜ w miejscach, gdzie wcześniej 
grzeszył. 

Tradycja nam obwieszcza, Ŝe 
Mędrcy powrócili w swoje 
strony i przygotowywali dusze 
swych ziomków na Dobrą 
Nowinę, która wkrótce miała 
im być głoszona. To Tomasz 
Apostoł ich ochrzcił, 
wyświęcił na kapłanów, a 
następnie na biskupów. 
Relikwie trzech Króli zostały 
odnalezione w Persji przez św. 
Helenę. Bardzo długo 
przechowywano je w 
Konstantynopolu, później w 
Mediolanie, aŜ w końcu w XII 
wieku trafiły do Kolonii, gdzie 
moŜemy je do dzisiaj 
nawiedzać. 
Naśladujmy trzech Mędrców – 
mówi nam jeszcze św. 
Proboszcz z Ars. – To przez 
nich Pan Bóg przekazał nam 

wiarę. To w nich znajdziemy wspaniały wzór wiary Ŝywej i wytrwałej. W jedności duszy 
i serca z trzema Królami, idźmy moje dzieci, do Jezusa Chrystusa, adorujmy Go jako 
naszego Boga; kochajmy Go jako naszego Zbawiciela, przywiąŜmy się do Niego jako do 
naszego Króla. Ofiarujmy Mu kadzidło Ŝarliwej modlitwy, mirrę pokuty i umartwień 
naszego Ŝycia, złoto czystej miłości; albo raczej, uczyńmy jak Królowie, ofiarujmy 
wszystko, co posiadamy i czym jesteśmy; a Pan Bóg nie tylko zachowa w nas ten 
drogocenny depozyt wiary, lecz odda go nam jeszcze piękniejszy, i dzięki temu sprawimy 
Mu przyjemność, a sobie szczęście bez końca. Tego wam wszystkim Ŝyczę! 

s. Maria Maksymiliana 
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W krainie sióstr 

Sobota 15 listopad:  
 
Pierwsze popołudnie z dziećmi z okolic. W 
programie między godziną 14.30 a 16.30 
katechizm, gry, Ŝyciorysy świętych, dziesiątka 
róŜańca, śpiew i podwieczorek! 
 
Czwartek 27 listopad: Najmłodsza z postulantek zaliczyła teoretyczny 
egzamin z prawa jazdy! 
 
Wtorek 2 grudnia: Zwiedzamy Bazylikę 
Matki BoŜej z Montligeon poświęconą kultowi 
Matki BoŜej Wybawicielki dusz z czyśćca. 
 
Poniedziałek 8 grudzień: Wizyta apostolska 
s. Marii Maksymiliany w Vendôme. Dziesiątka 
dzieci uczestniczy w grze przybliŜającej 
tajemnicę Niepokalanego Poczęcia NMP i 
objawienia w Lourdes. Msza święta jest 
pięknym zakończeniem tego popołudnia. 
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Szybkość, refleks i myślenie! To główne słowa w grach małych sióstr: 
Korsykańska bitwa i Tysiąc! 
 
Przygotowanie Świąt BoŜego Narodzenia: 

∗ wieniec adwentowy, Ŝłóbek (dziękujemy naszym dobroczyńcom) i 
choinka, 

∗ zaśnieŜona posiadłość. 
Béatrice 



 9 

Święty Jan Chryzostom 

 
Wspaniała elokwencja, która wyróŜniała 
go wśród wszystkich Ojców Kościoła 
greckiego, przyniosła świętemu Janowi 
przydomek Chryzostom, czyli Złotousty, 
pod jakim go znamy. Urodził się w 
Antiochii ok. 344 roku w jednej z 
najbardziej powaŜanych rodzin w mieście. 
Wkrótce po narodzinach traci ojca. Jego 
matka Antuza, 20 – letnia wdowa, 
znamienita kobieta, nie szczędziła 
wysiłków, by zapewnić mu wspaniałe 
wykształcenie. Studiował poezję, retorykę, 
filozofię podobnie jak jego szlachetnie 
urodzeni rówieśnicy. Jego mistrzem był 
Libaniusz, jeden z najlepszych retoryków 

w całym imperium, który zaraził go zachwytem nad pięknymi tekstami. 
Niesamowicie zdolny, ogólnie podziwiany, zwrócony ku przyjemnościom, 
Jan, został sprowadzony do świata rzeczywistego, zdobyty dla Ewangelii 
przez wierną przyjaźń z Bazylim, przyszłym świętym. Według tamtejszego, 
niegodnego naśladowania zwyczaju, został ochrzczony w wieku ok. 25 lat 
przez Patriarchę z Antiochii - świętego Melecjusza. Pod przewodnictwem 
tego świętego biskupa czynił szybkie postępy w wierze. Mało brakowało, 
by wbrew własnej woli w roku 373, został biskupem. Jan ratuje się 
ucieczką. Najpierw 4 lata spędza w klasztorze, a kolejne dwa Ŝyje jako 
anachoreta. Pogorszenie stanu zdrowia zmusza go do powrotu do 
Antiochii. Tam w 381 roku Melecjusz wyświęca św. Jana na diakona, a w 
386 r. jego następca Flawian - na kapłana. Ten, najprawdopodobniej juŜ w 
podeszłym wieku i pozbawiony daru pięknego wysławiania się, powierza 
swojemu uczniowi głoszenie słowa BoŜego. W tym momencie zaczyna się 
kaznodziejska kariera św. Jana, do której został powołany. Poprzedził ją 
swoimi pismami, szczególnie Traktatem o dziewictwie oraz kapłaństwie, które 
ukazały jego krasomówczy dar i Ŝarliwość apostolską. 
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Antiocheński kaznodzieja całkowicie się tej roli poświęcił. W 
czasach, kiedy Ŝył, miasta nie były podzielone na parafie. Musiał zatem 
głosić słowo BoŜe w miejscach, które gromadziły nawet 200 000 słuchaczy. 
Najczęstszym tematem katechez było Pismo Święte, które wyjaśniał księga 
po księdze. Czynił to przez 10 lat. Jednak w 387 roku wybuchły w 
Antiochii rozruchy przeciwko cesarzowi Teodozemu I Wielkiemu.  
Rozjuszony tłum zaczął rozbijać pomniki cesarza, co wywołało represje ze 
strony władz.  Wtedy to św. Jan wygłosił słynne Mowy Wielkopostne, w 
których ganił popędliwość ludu a równocześnie wstawiał się za nim u 
sprawującego rządy.  
W 397 roku umiera Patriarcha Konstantynopola Nettariusz. Cesarz 
Arkadiusz za namową swego ulubieńca Europa mianuje św. Jana na jego 
miejsce. Trzeba go było tam sprowadzić siłą. Z pewnością domyślał się 
trudności związanych z przyszłą funkcją. Kościół w Konstantynopolu 
wymagał wielu zmian. Po ukazaniu swej słabości i niegodności, widząc, Ŝe 
płacz i sprzeciw na nic się zdadzą, przyjął pokornie wolę biskupów jako 
BoŜą Wolę. Stojąc przed ołtarzem jako ofiara tam złoŜona, przyjął 
święcenia biskupie z rąk Teofila, patriarchy z Aleksandrii, dnia 26 lutego 
398 roku. 
Jako Patriarcha Konstantynopola z całą mocą atakował zepsute obyczaje, 
wszelkie naduŜycia, światowy zbytek oraz luksus Ŝycia, a jego kazania 
znajdowały jeszcze większą liczbę słuchaczy w miejscu jego aktualnej 
posługi niŜ w Antiochii. 
Kościoły stały się nienaruszalnym stale otwartym schronieniem dla 
ściganych. To prawo wprowadził Konstantyn, a Kościół, zawsze czuły na 
krzywdę bliźniego, je zachował. Lecz niestety, to prawo ustanowione 
zarazem przez władze cywilne jak i eklezjastyczne, nie podobało się 
Etropowi, który doprowadził za czasów Arkadiusza do jego obalenia. Św. 
Jan nie mógł tego przemilczeć. Lecz na nic się zdał jego sprzeciw. Od 
pewnego czasu Etrop nie słuchał juŜ rad świętego biskupa. Nie chciał 
słuchać o marności bogactw i chwały tego świata. Wspaniałe kazania nie 
tylko nie zawróciły go na drogę cnoty, lecz uczyniły z niego zatwardziałego 
przeciwnika świętego patriarchy. Jego pycha i arogancja rosły z dnia na 
dzień. Wszyscy drŜeli na jego widok. Posiadając absolutny wpływ na 
cesarza Arkadiusza, obwołał się konsulem. Snuł marzenia o tronie. 
Znamienity generał imieniem Gainas, mimo zagroŜenia Ŝycia, postanowił 
skończyć z tą niesprawiedliwością i uwolnić lud od tyrana Europa. Razem z 
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pewnym kapitanem dotarli do 
Cesarzowej Eudoksji. Etropowi 
udało się zbiec do kościoła, gdzie 
zamierzał się schronić. Cesarz wysłał 
za nim wojsko, lecz św. Jan nie 
pozwolił go pojmać w tym świętym 
miejscu. Stanął w obronie swego 
wroga. Święty biskup jak przestępca 
został siłą sprowadzony do pałacu. 
To była „gorąca” noc. Rano, ziejący 
nienawiścią do Europa, lud wszedł 
do kościoła. Św. Jan wykorzystał 
sytuację, by uspokoić ludzi i dać im 
przykład miłości bliźniego. Powstały 
wtedy dwa piękne kazania, które 
jeszcze bardziej rozsławiły jego imię. 
Swobodnie moŜemy porównać św. 
Jana z Apostołem narodów. Nikt nie 
przybliŜył bardziej postaci i cnót św. 
Pawła jak św. Jan Chryzostom. 
Cytuje go we wszystkich swoich 
kazaniach i homiliach. Ale najlepszą 
jest homilia komentująca List do 
Rzymian św. Pawła. Ukazuje ona całą 
miłość i entuzjazm, jakim darzy 
uczeń swego mistrza. Ów uczeń 
woła: Rzym jest mi bardzo drogi. Z całego 
serca go kocham,(…) gdyŜ jest to miasto 
św. Pawła, albowiem on je kochał. Kocham 
je, poniewaŜ św. Paweł tam Ŝył, tam głosił 
słowo BoŜe i tam umarł. Nie jest mi dane 
widzieć prochy ciała, które swoim 
cierpieniem dopełniało cierpienia Jezusa 
Chrystusa, które nosiły stygmaty krzyŜa, 
które po całym świecie szerzyło Ewangelię! 

Lecz niestety, odwaga 
biskupa, który wypominał wady ludu 
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tak samo jak i ksiąŜąt, zaowocowała złością i gniewem cesarzowej 
Eudoksji. Dumna Cesarzowa postanowiła uczynić wszystko, by się pozbyć 
niewygodnego kaznodziei. Z jej polecenia zwołano w 403 roku Synod pod 
Chalcedonem zwany „Pod Dębem”, gdzie zebrali się wszyscy przeciwnicy 
świętego Patriarchy z Konstantynopola. Wymusili oni na cesarzu zesłanie 
św. Jana. Dowiedziawszy się o tym, lud Konstantynopola udał się pod 
pałac cesarza, Ŝądając powrotu swego pasterza. Następnej nocy nastąpiło 
trzęsienie ziemi. Eudoksja, wystraszona wizją kary BoŜej, kazała sprowadzić 
skazanego. Radość ludu, z jaką został powitany, na nowo rozbudziła gniew 
cesarzowej. Dwa miesiące później kilka słów św. Jana na temat Eudoksji 
posłuŜyło, szukającym nieustannie pretekstu, nieprzyjaciołom biskupa. 
Ponownie skazany Patriarcha wyruszył wraz z eskortującymi go 
Ŝołnierzami w kierunku Azji Mniejszej. Opuszczając Konstantynopol, 
przesłał cesarzowej tę dumną odpowiedź: Chryzostom boi się tylko jednej rzeczy, 
a nie jest nią ni wygnanie, ni więzienie, ni bieda, ni śmierć, grzech jedynie. Musiał w 
wielkich cierpieniach, niewygodach przemierzać róŜne kraje. Dotarł do 
Cezarei Kapadockiej, stąd do Tauru, wreszcie do Pontu nad Morzem 
Czarnym. Przebywał tu trzy lata. Stąd pisał listy do papieŜa i do swego 
wiernego ludu w Konstantynopolu. Cesarzowej i tego, co uczyniła, było za 
mało. Kazała zesłać biskupa w okolice Kaukazu, do prawie bezludnej 
Pitsundy. W pierwszych dniach września 407 roku dotarł do miasta, gdzie 
niegdyś został pochowany św. Bazyli. Noc spędził w kaplicy. W czasie snu 
ujrzał męczennika, który tak mu rzekł: Odwagi bracie, jutro się spotkamy! 
Następnego dnia św. Jan przebrał się w szaty biskupie, przyjął komunię 
świętą i krótko po tym, mówiąc: za wszystko niech będą Bogu dzięki, zmarł. 
Było to 14 września. 
W 438 roku, na usilne prośby papieŜa Sykstusa III św. Jan Chryzostom 
został w pełni i uroczyście zrehabilitowany. Jego relikwie wśród ogromnej 
radości ludzi, zostały przyniesione do Konstantynopola. Na czele procesji 
szedł syn Eudoksji, cesarz Teofil II, który klękając przed szczątkami 
biskupa, publicznie prosił św. Jana o przebaczenie. 

Marie 
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Fragmenty kazania Świętego Jana Chryzostoma  

na Święto BoŜego Narodzenia 

Widzę nową i wspaniałą tajemnicę. (…) Anioły śpiewają, słychać muzykę 
archaniołów i śpiew cherubinów, serafini oddają chwałę, wszyscy świętują 
tę uroczystość, kontemplują Boga na ziemi i człowieka w niebie, Tego, 
który został wywyŜszony i poniŜony przez Swoje Wcielenie i Tego, który 
został poniŜony i wywyŜszony przez miłosierdzie. Dzisiaj Betlejem 
naśladuje niebo: gwiazdy na firmamencie to śpiewające swe pieśni anioły, 
słońce to nigdy nieprzemijające Słońce Sprawiedliwości. 
Przybyli królowie, aby uczcić Króla Niebieskiego, Który zszedł na ziemię, 
nie Ŝeby towarzyszyć Aniołom, Archaniołom, Tronom, Panowaniom, 
Mocom i Zwierzchnościom; lecz wyszedłszy z łona Niepokalanego, by 
przejść nową drogę nigdy jeszcze nie przebytą. A mimo to nie zaprzestał 
On dowodzić niebiańskimi legionami, stając się człowiekiem nie odrzucił 
Swej Boskości: królowie adorowali Go jako Boskiego Króla Chwały; 
Ŝołnierze rozpoznali w Nim Pana armii; kobiety wychwalają Go jako 
narodzonego z Niewiasty, Tego, który zamienił ból narodzin w radość i 
pocieszenie; dziewice wysławiają Go jako Syna Dziewicy; (…) dzieci ujrzały 
Go Dzieckiem, by z ust ich wypłynął wspaniały hymn pochwalny; ujrzały 
Go Dzieckiem, Które posłuŜyło się złością Heroda, by wiek dziecięcy 
wynieść do chwały męczeństwa; męŜczyźni widzieli w Nim Człowieka, 
Który przyszedł, by wyzwolić ich spod cięŜkiego jarzma; dla pasterzy jest 
Dobrym Pasterzem, Który daje Swe Ŝycie za owieczki; dla kapłanów jest  
Kapłanem NajwyŜszym na wzór Melchizedeka (Hebr 7, 17); dla 
niewolników jest Tym, Który stał się niewolnikiem, by nas z niewoli 
wybawić (Flp 2, 7); dla grzeszników jest Tym, Który wezwał rybaków do 
pozostawienia sieci, by łowić mogli ludzi; dla celników, Tym, Który wybrał 
celnika, by uczynić go ewangelistą; dla kobiet złego Ŝycia, Tym, Którego 
stopy zostały oblane łzami cudzołoŜnicy; jednym słowem, grzesznicy mogli 
ujrzeć w Nim Baranka BoŜego, Który gładzi grzechy świata; Mędrcy stali 
się dla Niego straŜą królewską, pasterze otoczyli Go swym 
błogosławieństwem, celnicy ogłosili ewangelię, cudzołoŜnice namaściły Go 
mirrą, Samarytanka pragnęła wody Ŝywej, którą dał jej poznać, Kananejka 
okazała względem Niego swą niewzruszoną wiarę. (…) 
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Przyjdźcie więc, uczcijmy to Święto; przyjdźcie, niech będzie to dla 
nas dzień uroczysty. Świętujmy go nadzwyczajnie, gdyŜ nadzwyczajne były 
te narodziny. Dziś antyczne więzy są skruszone, diabeł zawstydzony, 
demony uciekły, śmierć zwycięŜona, niebo otwarte, przekleństwo oddalone, 
grzech zwalczony, błąd naprawiony, prawda powróciła, a słowa poboŜne 
wszędzie rozbrzmiewają. śycie nieba jest zasiane na ziemi, anioły Ŝyją wraz 
z ludźmi, ludzie nie obawiają się aniołów. A dlaczego? PoniewaŜ Bóg 
zszedł na ziemię, Człowiek zamieszkał w niebie i wszystko w ten sposób 
zostało zjednoczone i wymieszane. Przyszedł na ziemię, Ten, Który 
wypełnia całe niebo; i Ten, Który wypełnia całe niebo, wypełnił całą 
ziemię. Będąc Bogiem stał się Człowiekiem, nie odrzucając Swej Boskości. 
Będąc Słowem niezmiennym, wziął ciało: stał się ciałem, by zamieszkać 
między nami. 
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